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Jnieligencja a Świat pracy. 


Gdy z mgławic wielkiej zawieruchy wo- 
jennej wyłania się, burzy i buduje Państwo 
Polskie, warto zrobić przegląd sił, podejmują- 
cych tę. budowę. Trudno myśleć o jednolitej, 
równej, spokojnej pracy wobec nierównego 
układu sił społecznych, budowę tę podejmują- 
cych. Muszą się one zmagać, aby wykazać swą 
istotę, żywotność swych interesów, muszą iść 
z wiarą, by pogrzebać „dziś“ dla „jutra“. 

, I w boju tym, szarym, codziennym, a tak 
uparcie do swego celu dążącym, wybuchają- 
cym chwilami płomieniami nienawiści nie- 
ludzkiej, jadu — wykazującego  nazewnątrz, 
ile goryczy nagromadziło się wewnątrz, spo- 
tykamy nietylko dwie klasy: wielkich posia- 
daczy i proletarjuszy. Widzimy tam różne war- 
stwy społeczne, jakoto: drobną własność rol- 
ną, drobny przemysł i handel i te liczne war- 
sztaąty pracy, obejmujące rzesze pracowników 
bądź w dziedzinie nauki i sziuki, bądź techni- 
ki i wynalazków, w zakresie szkolnictwa i wy- 
chowawstwa, w zakresie hygjeny społecznej 
— całą armję społeczną, toczącą jeśli nie bez- 
pośredni — to pośredni bój o przyszłą Polskę. 
Znane jest stanowisko, postawa- bojowo”- 
dhrcaść tak kapitału, jak i proletąrjatu; na- 
suwają nam się refleksje w sprawie świado- 
mego, bezpośredniego udziału inteligencji: za- 
wodowej w ruchu wyzwoleńczym, dążącym do 
zbudowania ustroju społecznego, opartego na 
„Świecie pracy”. Dziś — olbrzymia większość 
inteligencji zawodowej jest i musi być na u- 
sługach kapitału, związana jest z nim bowiem 
egzystencją. Lekarz, inżynier, prawnik, tech- 
nik, publicysta, nauczyciel, pracownik biuro- 
wy — wszyscy oddają cały zasób swej wiedzy, 
twór swej pracy wzmożeniu i utrzymaniu 0- 
becnego ustroju. Nieliczne zaledwie jednostki 
ośmielają się poddać krytyce stan gospodarki 
kapitalistycznej i wskazują konieczność licze- 
nia się z nowemi prądami. 

Nasuwa się pytanie: czy wszechwładny 
kapitał jest tą jedyną glebą, na której inteli- 
gencja może rozwińąć swą inicjatywę, zasiać 
wszystkie ziarna zdobytej wiedzy. 

Jakże często lekarzy, inżynierów, ludzi 
nauki spotykają bolesne zawody z powodu 
niechęci lub złego użytku najlepszych ich po- 
<zynań ze źródeł najnowszych zdobyczy nauko- 
wych zaczerpniętych! 

Czy nie dla niej właśnie swoistą, ródną 
glebą jest „świat pracy“, w którym każdy 
przejaw myśli ludzkiej, każda twórcza inicja> 
tywa musi znaleźć najszersze zastosowanif, 
bo jest czynnikiem żywym, na wielorodnośń i | 

actwo życia składającym się i powszeć 
ności służyć mającym. Inteligencja nie jest i 
mie może stać się oddzielną kastą pracowni- 
ków umysłowych, luźno związanych z życiem. 
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Gdzie sprawiedliwość ? 


specjalnie w tym celu, Jakkolwiek przepro- 


Nie wolno jej zasklepiać się w kwietyz- 
mie doskonalenia tylko własnego „ja“. Mamy 
wszelkie prawo od niej właśnie żądać, by nie 
była gluchą ną hasła rozwoju historycznego, 
ne. to, iż jednostka nie może stać poza środo- 
wiskiem, prowadzącym bój o obowiązek i pra- 
wo równości i sprawiedliwości spolecznej, 
Czyż inteligencja nie jest cząstką organiczną 
„Świata pracy‘ e eN 

Ale nie można się podnieść wyżej, nie o- 
puściwszy szczebla niższego, albo nie będąc 
gwaltem z niego wyrzuconym. Może właśnie 
wskutek chwiejnego, niejasnego stanowiska in- 
teligencji ogół robotniczy nazywa ją „burżua- 
zją”. Jakiż tragizm mieści się w tym określe- 
niu! 

Płynie ono bezsprzecznie z braku świądo- 
mości — lecz źródło ma w nieufności słusznej 
do inteligencji, która, gnana jakimś panicz- 
nym lękiem przed tem, co nieznane „Jutro“ 
przynieść może, przod ofiarami, które złożyć 
trzeba, chroni się pod skrzydła burżuazji, aby 
to „Jutro“ jaknajdalej odsunąć. « A- przecież 
burżuazja, to.klasa Wroga proletarjatówi, 'kla- 


cy myśli, niezbędni i dla ustroju socjalistycz- 


becnemu ustrojowi) miał możność przyswoić 
sobie zdobycze nauki i kultury, a następnie ja- 
ko pracownik wyzwolony zdobył pewną 
sprawność w swym zawodzie. Drugi — dzię- 
ki temuż właśnie ustrojowi, cały zasób swej 
energji życiowej musiał łożyć tylko na zdoby= 
cie i wydoskonalenie sprawności w pracy fi- 
zycznej. 

„Świat pracy“ kategorji dziś przyjętych 
nie uznaje; wartość należytą ma wszelaka pra- 
ca, wszelka twórcza inicjatywa. 

Jak ogół robotniczy w zrozumieniu swych 
interesów nie może wyeliminować tych ruty- 
nowanych fachowych pracowników, którzy nie 
dla rozwoju kapitału, lecz dla „świata pracy“ 
swą wiedzę i doświadczenie oddadzą; tak in- 
teligencja, jeśli chęe być rzecznikiem postępu, 


świadomy swych celów, zorganizowany ruch 
robotniczy. Aby dojrzew ającemu pokoleniu zo- 


zygnację, czas zrobić z sobą sumienny obra- 
chunek i stanąć odważnie w szeregach wal- 
czących. 

Miejsce postępowej inteligencji jest dziś 
wpoŚród tych, którzy idą na przedzie ruchu 
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przyjścia ery panowania wolnego, 
nego Ducha Ludzkiego. 


Halina Piwowarowa. 


wyzwolo* 


Od p. Jakóba Heinsdorfa, p. adw. przys. | 
otrzymujemy list następujący, który tu umie- 
szczamy, wzywając władze sądowe, by zbadały 
tę potworną sprawę: 

Na początku roku 1916 policja polowa nie- 
miecka zaaresztowała dwóch moich klijentów, 
Pp.: Mojżesza Kruka i Adolfa Goldberga pod 
zarzutem należenia do „ochrany“ rosyjskiej i 
osądziła ich w „pawiaku”. Gdy następnie na 
Skutek mojej interwencji zostali zwolnieni, o- 
powiedzieli mi, że razem z nimi na „pawiaku” 
siedział niejaki Polakowski, którego czeka ka- 
ra śmierci za rzekome szpiegostwo i że, jak 
słyszeli, całe oskarżenie opiera się na fałszy- 
wym -zeznaniu jednego z agentów powołanej 
wyżej policji, warszawianina, Po bliższym 

adaniu sprawy, dowiedziałem się, że oskar- 
/ żony. Polakowski był wysłany przez okupan- 
tów do obozu jeńców na zasadzie anonimowej 


korzyść Polakowskiego nie ustaliło, interno- 
wano go jednak „na wszelki wypadek”. Po 
pewnym czasie kierownik policji polowej 
warszawskiej, pseudo - Polak Pokrzywnicki, 
dowiedział się, że iniernowany ma kilkadzie- 
siat tysięcy rubli w jednym z banków war- 
szawskich. Należało zatem, za wszelką cenę, 
zarzucać mu jakiś konkretny czyn „nielegal- 
ny“, pociągający za sobą karę śmierci, by móc 
otrzymać połowę skonfiskowanego jego ma- 
jatku. W tym też celu Pokrzywnieki prośbą i 
groźbą skłonił jednego ze swych 1alejscowych 
szpiclów do złożenia zeznania, jakoby Pola- 
kowski puszczał rakiety do góry już po za- 
jęciu Warszawy przez Niemców, dając tym ha- 
sia przebywającym wówczas na Pradze Rosja- 
nom. Na zasadzie właśnie tego „zezrania* 


sa, która zniknie — inteligencja, to pracowni- l 


musi się oprzeć na tej mocy, jaką przedstawia | 


Warszawa, Poniedziałek 16 Czerwca 1 919 roku. 


nego. Jakaż bowiem jest różnica między inte- : 
ligentem a robotnikiem? Pierwszy (dzięki o- ' 
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PROLETARJ USZE WSZYSTKICH KRAJÓW, Łaczcit. Się! 


* 


było jeszcze przed sprawą, zawezwałem do sie- 
bie wspomnianego szpicla, który: po przerzó- 
wieniu mojem do jego sumienia, przyznał się 
do fałszywego zeznania, dodając, że Pokrzyw- 
nicki dał mu za to:25 marek! 

W mniemaniu, że arcybiskup dr. Kalow- 
ski, którego osobiście nie znałem, będzie mógł 
w tej kwestji zainierweniować u wyższych u- 
rzędników niemieckich, jako dobrze z nimi 
ustosunkó wany, udałem się do ówczesnego ad- 
woka!a, a obecnego prezesa sądu "pelaczjńe- 
go, pana Br. Sobolew skiego z prośbą 9 powia- 
domienie dr. Kakowskiego o powołanym wy- 
żej zajściu. 

Czy pan Sobolewski mówił w tej sprawie 
z dr. Kakowskim, czy też nie — tego nie pa- 
miętam, natomiast pamiętam, że mnie odpo- 
wiedzial, zdaje się — nazajutrz, iż naszą in- 
terwencją nic nie wskóramy, a sami się na- 
rażamy.,. 


Gdy zaszedł szczęśliwy dla kraju wypa- 
dek wypędzenia Niemeów, a było to 11 listo- 
pada r. z, ja byłem w Łomży, gdzie musiałem 
pozostać do czwartku, 14 listopada, wskutek 
przerwania komunikacji kolejowej; dopiero 
wv czwartek wyjechałem. pociągiem / wojsko- 
wym, zaś do Warszawy przyjechałem w pią- 
tek 15 listopada o godzinie 3-ej po poludniu. 

ad ono) z dworca, ku wielkiej mojej 
srad Arki i ji ipdaym wdzienuików 
kie jecow ta o armerja P. O. W., której 
biuro mieści się przy ul. Wierzbowej 1 (wła- 
śnie w lokalu przedtem zajętym przez nie- 
miecką policję polowa), prosi o zakomuniko- 
wanie jej o gwałtach, popełnionych przez „o- 
chrańę'* niemiecką, oraz że wyżej wymienio- 
ny Pokrzywnicki został przez tąż żandarmerję 
internowany. „Nareszcie — pomyślałem — 
stanie się zadość sprawiedliwości, będzie 53 
mszczoną niewinna krew Polakowskiego, i 
spieszyłem co tchu do biura żandarmerji, Tam 
spisany został opowiedni protokuł, który ja 


Ea traktatu pokojowego. traktain pokojowego. 


Powszechna rada belgijska partji robo-  dzynarodówki, dzięki którym doszedł do skut- 


tniczej ogłosiła protest przeciwko pokojowi 
wersalskiemu, streszczający się w siedmiu 
punktach: 1) Traktat pokojowy nie zawiera 


, żadnych gwarancji przeciwko nowym wojnom. 


stawić spuściznę czynu — a nie bierność i re- ` 


| 
| 


wyzwoleńczego ludzkości i zdążać przez urze- : 
gó czywistnienie sprawiedliwości społecznej do, 


wadzone dochodzenie nic konkretnego na nie- | 


2) Jedynie czyste polskie obszary powinny 
być przyłączone do Polski, (Możeby tak towa- 
rzysze belgijscy zechcieli łaskawie oczyścić 
obszary te od najazdu Fryderyków i Wilhel- 
mów? Przy sposobności pozwolimy sobie na 
kontrpropozycję: jedynie czysto walońskie 0- 
kręgi powinny tworzyć Belgję, reszta zaś, t. j. 
większa część kraju powstaje, jako samodziel- 
no państwo flamandzkie. Przyp. red.). 3) So- 
cjaliści belgijscy są przeciwni temu, aby ko- 
lonje niemieckie przypadły w udziale zwy- 
cięzeom jako łup wojenny. Niemcy powinny 
przynajmniej część kolonji zatrzymać w celu 
możności utrzymania swego przemysłu. 4) 
Przewidziany w traktacie sposób uiszczenia 
odszkodowań wojennych należy odrzucić. Od- 
szkodowanie to nie powinno ukrywać niebez- 
pieczeństwa uczynienia robotników niemiec 
kich niewolnikami. 5) Belgja i Francja mu- 
szą otrzymać- gwarancję przeciwko nowym 
napadom. Gwarancje te nie powinny mieć 
charakteru układów wojskowych, lecz pole- 
gać mają na gospodarczej rozbudowie Związ- 
ku Narodu i powszechnem rozbrojeniu. 6) W 
Eupen i Malmedy powinien mieć miejsce 


| plebiscyt. O ile to nie nastąpi, partja socjali- 


styczna Belgji nie zgadza się na aneksję tych 
obszarów. 7) Francja ma prawo żądać odszko- 
dowania w Zagłębiu Saary za poczynione 
przez Niemców straty, lęcz odszkodowanie to 
nie powinno odbywać się w formie zakaptu- 
rzonej aneksji, 


—— ma e 


Tak samo Komitet naczelny szwedzkiej 


' partji socjalistycznej uchwalił protest przeciw 
| warunkom pokojowym. Na wstępie rezolucja 


zaznacza wysiłki czynione przez socjalistów 


denuncjacji, jakoby był szpiegiem rosyjskim sprowadzono Polakowskiego z powrotem z 0- | szwedzkich podczas wojny, a zmierzające do 


4 > ogg w Warszawie po ncieczce Dosjan | bozu jeńców i oddano pod sad. Ponieważ to I 


zawarcia trwałego pokoju i odbudowania a: 


| 
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: gdy obszary czyste niemieckie odrywane są 
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Redaktor naczelny przyjmuje 
interesantów od 1 do 2 popoł. 


Za zwrot rękopisów redakcja 
nie odpowiada. 


Telefon I20-13, 


koma piii 29 fen. 
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podpisałem; na świadków powołałem wymie- 
nionych wyżej pp.: Kruka ; Goldberga, którzy 
byli obecni podczas przyznania się szpicla w. 
mojem mieszkaniu do lałszywego zeznania. 
Więcej się już tą sprawą nie interesowa- 
łem, będąc pewnym, że nadany jej będzie 
właściwy kierunek, jakkolwiek się niezmier- 
nie dziwiłem, dlaczego nie wzywają mnie w 
charakterze świadka do Śledztwa. Pewnie — 
pomyślałem — sprawa zoslała wyjaśniona już 
bez mego udziału na zasadzie znalezionych w 
biurze niemieckiej policji polowej dowodów 
piśmigh nych... 
ak wielkim jednak było moje zdziwie- 
nie, gdy kiika tygodni temu zgłosił się do mnie 
wyżej wymieriony p. Goldberg i pokazał mi 
list niejakiego Pirowicza, byłego agenta nie- 
mieckiege, wzywającego go do siebie „w bar- 
dzo pilnej, a niecierpiącej zwłoki* sprawie, 
którą była groźba zaaresztowania, jeżeli be- 
dzie świadczył na niekorzyść winnego prze- 


iania krwi Poiakowskiego. Gdy Goldberg zląkł 


się był groźby, Pirowicz dodaj, że nie dość te- 
go, a musi nadto zapłacić niejakiemu Tynie- 
chewiezowi, dawnemu agentowi niemieckie- 
mu pod. pseudonimem „Tietz“, marek 3,000, 
tytułem wykupu, w przeciwnym razie ca; 
Goldberg, będzie aresztowany.. 
Radziłem Goeldbergowi udać się do. ża. 


darmerji W. P. z podaniem, które miu zreda- 


| 


gowałem, wyłuszczywsży wsżystko, jak powy- 
Okazuje się, że nietylko podpisany prze- 


ga ugrzęzło gdzieś, a winowajcy tak ohydne- 
go mordu znajdują się bezkarnie na wolności, 
knująe w dalszym ciągu.. 

Gdzie zatym sprawiedliwość?... 


J: Heinsdort. 
(Pokrzywnicki jest podobno obecnie u- 
rzędnikiem Republiki Poznańskiej, Przyp. 


Red.). 


ku zjazd w Bernie. Obowiązkiem partii pań- 
stwa neutralnego jt przyłączyć głos swój 
na rzecz zasad przyjętych zarówno na kongre- 
sach socjalistycznych, jak też propagowanych 
przez Wilsona. 

O prawie narodów odezwa tak rozumuje: 
O ile niektórym częściom ludności, których 
pochodzenie i sympatje oddalają od Niem- 
ców, powinno przysługiwać całkowicie pra- 
wo określenia swego losu, to granice spra 
wiedliwości przekracza się, jeżeli zadośćur. 
czynienie narzucone jest w sposób tak nie- 
skończenie i wyjatkowo ciężki, że naród cały, 
którego rząd obecnie obalony, wywołał kata- 
strofę światową, skazany jest by być niewol- 
nikiem zwycięzców, a prawo swobodnego sas 
mookreślenia ludów jest gwałcone z chwilą, 


pomimo woli ludności, bez udzielenia jej gło- 


su w tej sprawie i przyłączone do nowoutwo- 


rzonego państwa sąsiedniego. 

(Widzimy, że także Szwedzi nie odzna- 
czają się zbytnią ostrożnością w traktowaniu 
spraw, których nie znają, a o których sąd swój 
opierają na jednostronych informacjach Niem- 
ców. Przyp. red.). i 

W końcu odezwa zwraca się z gorącym a 
pelem do twórców pokoju wersalskiego, aby 
podstawą pokoju były szlachetność i sp awie. 
dliwość, co jedynie zabezpieczy trwałość jego. 


j Makaóta. 


„Humanite' pisze: 

Artykuł 246 traktatu pokojowego brzmi 
dosłownie: „Niemcy obowiązane są zwrócić. 
czaszkę sułtana Makaqua', która, zdaje się, 
niesłusznie przez nich zairzymana jest, Bra- 
wo! Teraz dopiero żołnierze nasi poznali 
wszystkie przyczyny, dla których walczyli 
przez cztery lata: szło o uwolnienie ziemi oj- 
czystej, szło o odebranie Alzacji-Lotaryngji, 


lecz szło także o czaszkę Bułtana Makaouał 


Strach ogarnia na samą myśl, że gdyby nie 


zemnie protokuł, lecz także podanie Geldber- | 
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bohaterstwo wojsk naszych, nie pomoc zde- 
wydowana Ameryki, czaszka ta mogłaby po- 
gosta6 w posiadaniu Niemiec! 

| I zrozumiałem jest obecnie, dlaczego 
Niemcy odmawiają podpisu: pragną bowiem 
zatrzymać czaszkę, którą postanowiliśmy po- 
„siąść. Będziemy ją mieli. 
j Trochę niedoceniony za życia, lecz przy- 
„wrócony dzięki naszym zwycięstwom do chwa- 
ły zaslużonej, sułtan Makaoua żyć będzie w 
pamięci ludzkiej, począwszy od artykułów 
dziennikarskich i tygodników dla eleganckich 
kobiet 

G. m. b.) 


Na marginesie. 
| 0d tygodnia wreszcie mamy lato w całem 
znaczeniu tego słowa. Jakby nigdy nie było 
dekretu o ośmiogodzinnym dniu roboczym, 
słońce pracuje 16 godzin na dobę, świecąc... 
złym przykladem. A grzeje, a piecze, jak za 
majlepszych przedwojennych czasów, nie licząc 
się wcale z tem, że szklanka wody sodowej 
już nie kosztuje dwóch groszy, a porcji lodów 
za złotówkę nie dostać. Niechże nam przy- 
świeca i grzeje stare, kochane, poczciwe słoń- 
ce, nie uznając żadnych przywilejów kasto- 
wych, ani nienawiści plemiennych, w równym 
stopniu szczodre dla Judejczyka į Helleńczy- 

ka, dla plebejusza, jak i dla patrycjusza. 
_. Wbrew zapewnieniom ekonomistów, u- 
frzymujących, jakoby w ostainich latach wszy- 
stkie kraje były widownią masowej emigracji 
_ ludu wiejskiego do ośrodków miejskich, jeste- 
śmy świadkami czegoś wręcz przeciwnego: lud 
a miejski gremjalnie ucieka na wieś. Każdy, 
% kogo tylko stać na to, ucieka od rozpalonych 
murów miejskich na łono natury, by przez 
kilka przynajmniej tygodni oddychać nieza- 
xa krutem powietrzem, od czasu do czasu zjeść 
a porcje zsiadłego mleka „prosto od krowy“ i 
~ oé się wyzwolonym z pod troskliwej opieki 
wydziału zaopatrywania. W mieście pozosta- 
A ja tylko ludzie sądownie lub spoleeznie ery 
y wieni wolności, oraz słomiani wdowcy, a także 
-odpowiednia ilość policjantów i urzędników 
Sw, wydziału zaopatrywania, potrzebna do czuwa- 
| mia nad całością, spokojem i bezpieczeństwem 
i peoga . 


-~ dzają znaczny postęp na wsi w porównaniu z 
o czasem przedwojennym. Wprawdzie książki 
~ fi gazety nie zabłądziły jeszcze pod wszystkie 
> strzechy, można natomiast u naszych kmiot- 
= ków podmiejskich znaleźć łóżka metalowe ze 
-~  Sprężynowemi materacami, stylowe kredensy, 
= gramofony, bujające fotele i „porcenele*; czę» 
A sto — nawet obrazy i pianina. Objekty: te, acz- 
kolwiek nie zawsze dowodzą dobrego smaku, 
niemniej jednak są pocieszającym objawem, 
| że wraż z dobrobytem podnosi się również po- 
ziom duchowych potrzeb podmiejskiego ludu. 
~ Daje się również stwierdzić, że nawoływa- 
nia prasy, by wieś przyszła z pomocą miastu, 
_ mie pozostały bez echa. Gospodarze wynajmu- 
_ jący letnie mieszkania nie są tego roku tak 
bardzo wymagający, jak dawniej, Pewnej 
mauczycielce udało się wynająć alkierzyk za 
ka konwersację francuska i lekcje gry fortepia- 
(2% _ mowej, udzielane sześciorgu dzieci gospodarzy. 
3 - Do tego nauczycielka dopłaca wszystkiego 100 
marek miesięcznie. Bajecznie tanio! 
_.. Nie opuścili Warszawy jeszcze wielcy ob- 


rat 


RY 
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| -~ -szarnity i arystokracja rodowa. Do majątków 
> swych nie wyjeżdżają, z powodu grasującej w 
Ea calym kraju pomiędzy shtżbą dworską epide- 
De ‘mji myślenia. Wyjechać do badów niemiec- 
sie X kich na kurację głodową nikomu się nie spie- 
| Szy. Ostenda i Spaa straciły cały powab, wobec 
AA: _ zamknięcia domów gry. We Francji bawi już 
`. tylu paskarzy polskich, że rząd widział się 
YB / zniewolonym zaprzestać wydawania paszpor* 
3 -tów aż do odwołania. Szwajcarja — dobrą dla 
__ poetów i innych psychopatów. Pozostaje, jedy- 
-~ mie Poznańskie. Na nieszczęście, ta błogosła- 
3 wiona kraina, będąc jednym wielkim źródłem 
reakcji przeciwko postępowi społecznemu, nie 
kb posiada ani jednego źródła przeciwko postę- 
|powemu paraliżowi i rozmiękczeniu mózgu, 
negminńiym chorobom arystokracji. . 


GHaR Roman Boski. 
BERVAR DANNY OSOZ RRS DELETE DOEANE 


| mym tworu Wiedeń. 


, Dziś miałem sposobność przyjrzeć się porząd- 
-~ kom, panującym na naszym dworcu wiełeńskim. 
~~ Z ezystem sumieniem skonstatować mogę, że chyba 
Faj tylko na wschodzie dalekim coś równie złośliwego 
| i niedolężnego znaleźć można, na odzie — nig- 
+ dzie nic podobnego. To już nie jest dziewicza dla 
... mas dziedzina organizacji państwowej, w której je- 
~  steśmy nowicjuszami, tu woła o pomstę niedołę- 
stwo nasze w tak prostej rzeczy, jaką jest zorgani- 
/ zowamie, usystematyzowanie ruchu podróżnych, Cóż 
e łatwiejszego? Takie rzeczy, jeżeli nie z dziś na ju- 
Ep tro, to w ciągu tygodnia muszą być ustalane, a cóż 
3 __ dopiero, jeżeli na to użyć, jak w tym wypadku, sie- 
' dem, tak, siedem miesięcy! Tyle bowiem czasu sa- 
, mi już rządzimy na kolejach. Zajrzyjcież na dwo- 
rzec nasz i zobaczcie, co się tam dzieje. 
p: Rozumiem, że zbudowano kilka okienek kaso- 
wych, snać po to, żeby publiczność nie potrzebowa- 
" Ta się tłoczyć, tracić dużo czasu, żeby ją, słowem, 
 mależycie obsłużyć. W takim razie nie rozumiem, 
_. dlaczego nie są owe jednocześnie otwarte, bo w 
zaa przeciwnym razie dogodność ta chybia celu, pu- 
".. blicztość kię tłoczy przy” dwóch -— trzech okien- 
|. kach, przy których ustawiają się niepomierue ogon- 
( kii człowiek nie jest pewien, czy istotnie dnia te 
-_ go jeszcze wyjedzie. 
Dostawszy wreszcie, po godzidnem staniu bi- 
łet, udaje się pasażer do barjery bagażowej, aby 


tł 


= 


łych 
Letnicy tegoroczni z zadowoleniem stwier- 
| 


| 


| 


< Tiat i 3 A Pra P 
wyprawić rzeczy. Dawnym zwyczajem, obowiązują- 
cym w całej Europie, pragnie oddać na bagaż więk- 
szą walizkę, do wagonu pozostawia sobie mniejszą, 
skromnych wymiarów. = 

Przy wadze bagażowej tłok nie do opisania, 


Ale niecierpliwe oko zaczyna ceś spostrzegać: oto 


KLM dł przyjmowaniu na wagę bagażu 
mają ci, którzy rozumieją całą doniosłość „smna- 
rów“ na kolejach. Sąsiadka moja, która równie dłu- 
go stała jak i ja, wpadła na ten pomysł i do biletu 
jazdy dołączyła parę marnych „mareczek*. Jej wy- 
ciągnięta ręka w tej chwili została przez wagowego 
spostrzeżona. Bilet „z dodatkiem* (ze smarem) zo- 
stał od niej wzięty, ale zaraz zwrócony. „Niech pa- 
ni potrzyma, bo nie mam teraz czasu”. Ktoś z in- 
nej strony szepnął, że widać to było za mało, więc 
dodano jeszcze porcję smaru — dopiero teraz ba- 
gaż był przyjęty, I taką drogę muszą przejść wszy- 
scy, literalnie wszyscy. i 

Po zapłaceniu opłaty bagażowej, pasażer z Wa- 
lizką ręczną znów w ogromnym tłumie chce się 
wreszcie przepchać na peron. Nie, brąciszku, za- 
wracaj — „żadnych walizek do wagonu wnosić nie 
wolno*? Od jakiego czasu? Jakto? Ale żadne per- 
swazje nie pomagają, — może i tu potrzeba smaro- 
wać? Ale już cię odepchnięto, już nowa fala ludzi 
przed tobą, gwałt nie do opisania. 

Ażeby, wydostawszy się wreszcie do swego 
pociągu, znaleźć odpowiednie miejsce w wagonie, 
oczywiście o tem mowy niema, i tu jedyne uspra- 
wiedliwienie: brak wagonów. Tu też milczymy. 

Ale żeby nie można było uporządkować do te- 
go punktu całego ruchu publicznego, ażeby veto- 
wiek byt narażony na bezmyślne wyczekiwanie, na 
poniżające go łapownictwo, to jest okropne! Rozu- 
miemy: trudno gdzieindziej wyplenić to ostatnie, 
bo przecież nikt otwarcie urzędnikowi przy świad- 
ku łapówki nie daje, tak, ale to tam, w biurach, a 
nie tu. Tu każdy, stojąc przy ladzie bagażowej, mo- 
że to skonstałować, dłaczegóż komenda dworca do- 
tąd nie spostrzegła tego i nie wypileniła tych zło- 
dziejstw? 

Wystawanie godzinami, następnie bieganina 
na wyścigi po miejsce, czekanie przy bagażu, wza- 


jemne popychamie się, gwałt, tumult, — przecież | 


to Azja, nie Europa. I nie można tu wcale winić 
publiczności, wina to samej komendy, która widać 
uporządkowania ruchu, uproszczenia i ułatwienia 
funkcji pasażerowi nie zalicza do swoich obowiąz» 
ków. Pocóż ona tam jest? r 

Opowiadają o przełożonym ‘dworca pewnego 
ną Zachodzie, który, zobaczywszy osobę, niecierpli- 
wiącą się z powodu niezjawienia się tragarza z jej 
bagażem, uspokoił ją słowami: „Ależ, moja pani, 
do odejścia pociągu jest jeszcze pół minuty!*. 

Tak na Zachodzie znają wartość czasu, cenią 
go dla siebie i dla innych. A tu — mamuj drogi 
czas, często więcej, niż na jazdę samą, ulegaj sa- 
mowoli i korupcji występnych jednostek. 

I to w biały dzień! s ; 


y tiy, 


Jeszcze sprawa ozekolady. 
Szanowna Redakcjo! 

Udaję się z załączoną notatką do Szan. Re- 
dakcji, jako jedynego pisma niezależnego, spo- 
dziewając się iż w interesie społeczeństwa 
sprawę ię na łamach swego pisma umieści. 

Na łamach ,„„Kurjera Warszawskiego” u- 
mieszczone były przed kilku dniami ogłosze- 
nia firmy Bardet, oznajmiające publiczności 


F. 


licznym w Warszawie czekolada i kakao o 
100% drożej bywają liczone aniżeli na to po- 


njałnych*, wyjaśniające publiczności naiwnej, 


Jako znawca cen obecnych czekolady i kakao 
za granicą oświadczam, iż oba twierdzenia są 
kłamstwem. Psi 

Kakao i czekolada kosztują z policzeniem 
cła, transportu etc. pierwsze 26 — 30 mk., dru- 
gie 24 — 28 mk. za kilogram, z cyskiem 30%. 
Owo konsorcjum szwajcarskie paskarskie 
nie jest lepsze od naszych mpaskarzy, i liczy 
sobie jak mu się podoba, gdyż nasz rząd nie 
odważy się komuś mówiącemu po francusku 
cen kontrolować. Nasz rząd ma przecież kon- 
sulaty zagraniczne i mógłby latwo w drodze 
telegraficznej dowiedzieć się o cenach targo- 
wych tych produktów, a przekonałby się ile 
paskarze szwajcarscy na nas zarabiają (200— 
250%). key 

' Paskarstwo jest cnotą interńnacjonalną, ale 
nigdzie tak nie wydoskonaloną jak u nas. Po 
kalkulacji cen towarów madeszłych z Francji, 
osądziwszy, da się łatwo udowodnić. Depar- 
tament sanitarny Min. Spraw Wewn. czuł się 
szczęśliwym, iż otrzymał od pewnej warsz. 
firmy olej rycynowy niby to po cenie kesztów 
własnych 43 mk. za klgr., gdy tymczasem ten 
sam olej w hurtownej sprzedaży kosztuje 8— 
4 frank. klgr. we Francji i Włoszech. 

Bajką o oryginalnych fakturach może tyl- 
ko naiwnych Polaczków złapać na kawał, jak 
gdyby to nie było znaną rzeczą, iż usłużne fir- 
my liczące paskarskie ceny wypisują podwój- 
ne faktury. 

Dlaczego rząd nasz mie kontroluje cen 
wprowadzanych towarów podłe rynku zagra- 
nicznego i wogóle dlaczego znając niesumien- 
ność naszych kupców nie wefmie sam w rękę 
importu artykułów pierwszej potrzeby. Dale- 
ko zaidziemy przy takiej gospodarce. Dzisiaj 
już jesteśmy pośmiewiskiem zagranicy i cały 
świat kupiecki stara się o to by z Polską ná- 


: wiązać intereża handlowe bowiem nigdzie tak 


łatwo nie można z ludzi skóry drzeć jak u nas. 
63 Fachowiec. 
PNA" SER ADWARE: rc E in BRO 


„RÓ BOT NIK” poniedzialek, 16 owerwca 1959 z 


jeszcze gorsze jest nie przestrzeganie żadnej kolej- 
ności. Stoisz tak godzinę, możesz stać dwie i trzy. 
| 


i la mie uciekać się do strajku, do tej ostatecznej bro- 
| ni pokrzywdzonych, w tem przeświadczeniu, że Wy- 
i soki Sejm i rząd zmozumią intencję Związku i do 1 


| nawczy na Rusi. Przewodniczył wice-marszałek Sej- 
| mu Maj, referowdli p. Bezerowski, ks. Sznarba- 
! chowski, pos. Jabłonowski, pos. Gdyk, are. Teodo- 
warszawskiej, iż sprzedawana w handlu deta- ; 
| Po przemówieniach prezydjum . przedstawiło 
i zebranym do przyjęcia dwie rezolucje: 1) domaga- 
zwala kalkulacja kupiecka już z zyskiem 30%. ` 
Wczoraj pojawiły się znów ogłoszenia podpi- , 
sano anonimem „Koło kupców winno - kolo- 


iż biedni owi dobroczyńcy ludzkości sprzeda- | 
ją te produkty zaledwie z zyskiem 10 — 12%. . 


na jem Knot OAM pa. ~ 


a dia 


| 
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- Prowokacja p. Lindego. 


(a) Wiec zawodowego Związku pracowników poczty 
i telegrafu. 

Wezoraj pod przewodnictwem p. Wolińskiego w 
sali cyklistów odbył się walny wiec zawodowego 
Związku pracowników poczty, telegrafu i telefonów 
z udzialem delegatów z Poznańskiego, Galicji i Kon- 
gresówki, zwołany dla wysłuchania relacji w spra- 
wie wniesionej do Sejmu petycji Związku o powięk- 
szenie wynagrodzenia dla pracowników poczty, te- 
legrafu i telefonów i powzięcia uchwały ha rezolu- 
cję sejmową w tej sprawie. Na wiec przybyło prze- 
szło 1,500 osób. 

Ze sprawozdania, złożonego przez zarząd związ- 
ku, zebrani dowiedzieli się, że sprawa ich przyjęła 
inny kierunek dlatego, że minister poczt i telegra- 
tów p. Linde nio bronił jej w Sejmie i w Radzie mi- 
nistrów. Jeszcze przed debatą sejmową delegacja 
związku zwróciła się do ministra z prośbą o u- 
wzgiędniemie ich postulatów, wyrażając obawę, że 
niezabezpieczenie pracowników od głodu może po- 
ciągnąć za sobą niepożądane następstwa. P, Linde 
odpowiedział na to, że pragnie strajku, bo wszyst- 
kich zwolni ze slużby i do czynności tych powoła 
wojsko. Przy podobnem zachowaniu się p. Lindego 
nie było komu bronić sprawy pracowników w Sej- 
mie i tylko dzięki poparciu posła p. Arciszewskiego, 
b. ministra tej resorty, udało się sprawie nadać 
połowiczny kierunek, który jednak niezadawala pra» 
ceowników poczt, telegrafu i telefonów, bo odwleka 
sprawę na czas nieograniczony. Wobec takiego za- 
chowania się ministra wiec uchwalił następującą re 
zolucję: 

Wobec stałego ignorowania postulatów pracow- 
ników, oraz prowokatorskiego zachowania się mi- 
nistra i jego gospodarki, rujnującej państwo, walny 
wiece wyraża p. Lindemiu swe ubolewanie, Dla u- 
zdrowienia stosunków wewnętrznych w tej dziedzi- 
nie administracji, walne zebranie uchwala, aby by- 
ła ustanowiona posada wice-ministra, na którą nar 
leży powołać fachowca z Komgresówki. Stając na 
gruncie poczucia patrjotyzmu i biorąc pod uwagę 


czącej na cztery fronty dla wykucia własną krwią 
swych przyszłych granie państwowych. wiec uchwa- 


lipca r. b. wyłuszczone w petycji postulaty pracow- 
ników załatwią z uwzględnieniem specjalnych wa- 
runków ich pracy w przedsiębiorstwie państwowem, 
przymoszącem dochód, To poczucie patrjotyzmu i mi- 
łości do ojczyzny nie powinno być uważane za nie- 
zdolność Związku do przeprowadzenia swych postu- 
latów. * 

Następnie wiec uchwalił zrównać prawa i wy- 
nagrodzenie dla pracowników poczty, telegrafu i te- 
lefonów we wszystkich b. zaborach, co spotkało się 
z wielkiem uzneniem ze strony delegatów z Galicji. 


jednomyślmie bez dyskusji. 
Na wiecu przemawiał między innymi, 
tow. Arciszewski, 


poseł 


AE 


Policyjne prezydjum. 


Dn. 13 b. m. odbył się w Muzeum przem. i rol- 
nictwa wiec, zwołany przez polski Komitet wyko- 


rowicz, oraz pr. Dubanowicz, 


jaca się cd rządu polskiego natychmiastowej zbroj- 
nej interwćncji na Ukrainie, 2) w sprawie poinocy 
materjalnej dla uchodźców z Ukrainy. Wiec był zor- 
ganizowany przeg luendeków wzorowo. 

Przy głosowaniu jednak spotkała ich niespo- 
dzianka. Oto, w chwili, gdy prezydjum zapytała, 
czy może uważać rezolucje za przyjęte przez akla- 
mację, jeden z obecnych, który świeżo wrócił z U- 
krainy, zakomunikował, że jest przęciwńy pierw- 
szej rezolucji i prosi o głos w celu umotywowania 
swego stanowiska. I tu stała się rzecz charaktery- 
styczna. Prezydjum, pełne niepokoju, oświadczyło, 


| że nie udzieli głosu i że wiec zamyka. 


Kiedy zaś oponent chciał opuścić zebranie, pre- 
zydjum wiecu mie pozwoliło mu na to i przy akom- 
panjamencię okrzyków na iemat bolszewizmu i t. 
p. zażądało pokazania łegitymacji. Rozpoczęło się 
całe śledztwo. Dopytywanie skąd przyjechał, czem 
się zajmuje, jaki urząd piastuje i t. d. Zdumiony 
przybysz z Ukrainy, — nieprzyzwyczajony do tego 
rodzaju stosunków, aby prezydjum wiecu politycz- 
nego i otwartego spełniało funkcje policyjno-śled- 
cze, zażądał sprowadzenia prawowitych władz. Zja- 
wily się władze policyjne i po zbadaniu dokumen- 
tów obywatela zatrzymanego przemocą przez pre- 
zydjum luendeckiego wiecu, zażądały „przedstawie- 
nia nazwisk również specylicznego prezydjum. 
Sprawa. o tyle się w końcu wyjaśniłay że członkowie 
kom. wyk. przeprosili oponenta za przykrości ja- 
kie ten miał z tytułu skłonności policyjnych sze- 
nownych organizatorów wiecu. 
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Czyłajcie i rozpowszechniajcie! 


1) O. Bauer „Droga do socjalizmu“ — 60 
fenigów. 

2) „Zjednoczenie P. P. S. — 1.50 mk. 

8) Czarski „Czem jest P. P. S. i do czego 
dąży? — 30 fen. 

4) Czarski „Krwawe doświadczenie klasy 
robotniczej” -—- 20 fen. 

5) Res „Esdeciwo w walce z socjalizmem 
naukowym“ — 25 fen. 

6) Ks. Huszno „Kościół demokratyczny — 
50 ten. 

7) „Śpiewnik rewolucyjny“. —- 50 fen. 

8) „Program P, P. S.“ — 25 fen. | 


ciężkie położenie zewnętrzne Rzeczypospolitej, wal- . 


t 


Nr. 218; 


9) Kielecki „Objaśnienie programu rol- 
nego P. P. S.“ — 40 fen. 
10) Bracke „Precz z socjalistami“ — 40 £. 


11) B. A. J. „Ludwik Waryński“ — 40 fen. 


12) Kalendarz jubileuszowy 1918 r. — 150 
mk. £ . 3 
13) Kalendarz 1919 r. — 2.50 mk. 
14) Fryk „Prawda ludu roboczego“ — 60 
fen. 

15) „Leć pieśni” = 1 mk. 

16) Czapiński „Czego uczą Jezuici“? — 
150 mk. 

Kolporterzy otrzymują 30%. 

Zamówień nie przyjmujemy bez pienię 
dzy. ` 


Chlaśnięcia. 


„Kurjero* zmienia, brachu, orjeniację!.. 
«To dziwne!.. Cały „Kurjer“, nie wyjmując 


szefa, 
Oddałby, zda się, brachu, duszę za Entente'ę, 
A masz wrażenie, jakby ci puszczał ją kantem, 
Wciąż chlapiąc „wodę gorzką Franciszka Jó- 

zela“ Lu 


Bo i czemu „Kurjero* (słusznie zapytacie) 
Qd kilku dni tak robi bez wytchnienia w ga- 
cie? 
Co jest tego tajemną, frajerze, przyczyną?» 
Czyżby tylko paniczny strach przed „gilo” 


tyna“ = i 


Nie, tego mi za żadne skarby mie wmówiciet... 
Więc tylko „Józefinki* nałogowe picie 
Sprawia, że nasz „Kurjero* drogi, don Diego, 
Tak, brachu, z przeczyszczeniem jedzie na ca- 
łegol.. 


Jakgdyby mu brzuszyska rozerwał się balon!.., 
Wstyd, „Kurjerze”l.. Co powie ambasador 


Pralon, 
Clemenceau, Wilson, Pichon? Jak rzucenie 
lontu 
Na prochy, tak podziała na nich zmiana frontu, 


Rozgoryczy się, brachu, w Paryżu Ententea 
Na taką niewierności zdradziecką „pralinkę*, 
I także zacznie, brachu, chlapać „Józefinkę*1.. 


Wacław Wolski, ' 
DERRETE (ZARYS BZ PO OCT PA E AE 


Sejmik pow. Grodzieńskiego. 


(K. B. P.). Dnia 11 czerwca rozpoczął obrady 


ji yslaly po jednym 
cie. Delegatów tych przybyło pięciuset kilkudzie- 
sięciu na ogólną liczbę 600 osad i wsi powiatu Gro- 
dzieńskiego. Sejmik uchwalił między innemi rezolu- 
cję następującą: 


wości i wyznania, oświadcza uroczyście, że wolą 
ludu naszego powiatu jest państwowe połączenie z 
Rzecząpospolitą Polską w sposób, jaki będzie w- 
chwalony przez Sejm ustawodawczy w. Warsząwie, 
przy współudziale uaszych posłów. $ 
Powrót naszego kraju do państwowej łączności 
m Polską będzie oznaczał dla hxiności polskiej speł- 
nienie jej pragnień i dążeń, za które mieniem, 
krwią, znoszenięm ucisku i prześladowania płaciła, 
zaś dła wszystkich mieszkańców tej ziemi aarodo- 


skania swobody sumienia, przekonań, równoupnaw- 
nienia obywatelskiego i najdalej idącego samorzą 
du kulturalnego i narodowego”. ez W 
Nasiępują podpisy prezydjum Sejmu i posłów. 
W sprawie rolnej sejmik powziął opimję, że zie- 
mia winna należeć do tych, 60 na niej pracują i w 
pierwszym rzędzie należoć się będzie tym, którzy. 
dobrowolnie przeciw Niemcom i bolszewikom po- 
szli kraj bronić. Dalej uchwalono apelować do rzą 
du, aby nie sprzedawał zboża, zostawiomego przea 
Niemców, speliulantom. Nieuprawiona ziemia po 
winna być wydzierżawiona włościamom po cenie 
rządowej, z lasów dawnych rządywych, a w osta- 
teczności z prywatnych winno być po cenie rządo- 
wej wydane drzewo na odbudowę. ` ką 

Dla zabiegania o wcielenie powyższych dezyde- 
ratów w życie Sejm wybrał delegację do Sejmu x 
5-ciu osób, polecając jej specjalne porozumienie się 
ze stronnictwami włościańskiemi. Ț 

Na zakończenie sejmik uchwalił wysłanie na- 
stępujących depesz: 

„Do Wysokiego Sejmu ustawodawczego w War- 
szawie. j 


W uroczystej chwili otwarcia pierwszego po od- 


parciu zaborców wolnego Sejmu ludowego powiatu 
Grodzieńskiego, przesyłamy Wysokiemu Sejmowi 
życzenia owocnej pracy około dobra Rzeczypospoli- 
tej i dajemy wyraz wspólności naszego powiatu «x 
dążeniami wskrzeszonej Rzeczypospolitej Polskiej”. 
Przewodniczący ks. Dz. Żebrowski. 


„Do Pana Naczelnika Państwa Polskiego w. War- 
szawie. 

Pierwszy w wskrzeszonej Rzeczypospolitej Pob 
skiej wolny Sejm ludowy powiatu Grodzieńskiego 
przesyła Naczelnikowi Państwa, ukochanemu Ko- 
mendantowi Piłsudskiemu hołd i uznanie za Jego 
trud krwawy około zjednoczenia odrodzonego Pań- 
stwa Polskiego i wyraża nądzieję, że nic nas już ot 


: Macierzy Polskiej nie oderwie". 


Przewodniczący ks. Dz, Żebrowski. 


„Do Pana Prezydenta ministrów Paderewskiego. 
Posłowie powiatu Grodzieńskiego w uroczystej 


chwili otwarcia pierwszego wolnego Sejmu powiało- ` 


wego wyrażają hołd í gorące wyrazy dziękczynienia 


zk © 
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delegas _ 


wości niepolskiej będzie to jedyną możliwością uzy- . 


wybranych - 
przez wioski i osady powiatu bez różnicy narodo- 


H 


przez ich kradzieże, 


'rująca transportów wie o tych kradzieżach, te- 


Re 


najlepszemu synowi Polski za Jego niestrudzoną 
pracę około zjednoczenia Polski, z którą my również 
w wieczystem połączeniu państwowem żyć pragnie- 


Przewodniczący ks. Dz. Żebrowski. 


OD ADMINISTRACJI. 


Organizacje partyjne, jakoteż kolpor- 
terów prowincjonalnych, prosimy o nie- 


im zostały rozesłane, w przeciwnym bo- 
więm razie zmuszeni będziemy wysyłkę 
gazety wstrzymać. 


Telegramy. 
Komunikat Polskiego Sztabu Generalnego 


Warszawa, 15 czerwca. 
(P. A. T.). Kommikat sztabu generalnego 
W. P. z dnia 15 czerwca 1919 r. 
Front Galicyjsko-Wołyński: W Galicji 
wschodniej na poludniowy zachód od Tarno- 


zwłoczne uregulowanie rachunków, 


4 
f 


pola walki z atakującemi wojskami generala ; 


Pawlenki trwają. 
Na Wolyniu bez zmiany. 
Front poleski: Artylerja nieprzyjacielska 


siołdy. 

Front litewsko-białoruski: Wypad nie- 
przyjacielski na nasze posterunki na linji 
Lwów — Chwojewo ogdparto. Na całym fron- 
cie pozatem stała działalność wywiadowcza. 


W zastępstwie szefa sztabu gen. 
Haller, pułkownik. 


- Męski czeskie. 
Wiedeń, 15 czerwca. 


AP. A. T.). Biuro Korespondencyjne dono- 
si z Pragi; Generalny inspektor armji czeskiej 
Schreiner, który powrócił z Paryża do Pragi, 
oświadczył w rozmowie z redaktorem „Na- 
rodnich Listów“, że każdej chwili oczekiwać 
należy wspólnego aiaku wojsk rumuńskich, 
serbskich 
chwili jednak  koniecznem 


jest 
wszystkich sił czeskich. 


| Lugdun, 14 czerwca. 

| (P. A. T.). (Radjotel. st. warsz), Po- 
dług pisma „Russkaja Armja*, wojska Kołcza- 
ka w dalszym ciągu posuwają się naprzód. 
Wojska syberyjskie wydały bitwę w celu za- 
garnięcia Orenburga. Dzięki dalszym powo 
dzeniom, wojska te przeszły przez linję kole- 
jową pomiędzy Kazaniem a Ekaterynburgiem 
i zajęly szereg miejscowości na zachód od tej 
linji. „Na odcinku kolejowym w kierumku Bu- 
gulwy miały miejsce walki w okolicach rzeki 
Wiatki. Bitwa trwa na odcinku 

pobliżu stacji Priontowo. 


i Lugdun, 14 czerwca. 
(P. A. T.). (Radjotel. st. warsz.). Z Sa- 
lonfk: Na rozkaz gen. Franchet d'Espernay 
lawety wszystkich armat bułgarskich zostały 
przewiezione do Konstantynonopala pod nad- 
zór wojsk Sprzymierzonych. Dowództwo sprzy- 
gam pt u Sne instrukeji konferencji 

wydało rozkaz, ewna ilość bułgarski 
pułków zostałą Śr wos NA 


Mraddieję żywności w Gdańska 


Gdańsk, 15 czerwca. 
„ (P. A. T). „Gazeta Gdańska“ w obszer- 
przod ge o kradzieżach, jakich 
o ię robotnicy niemie w maga- į 
zynach towarów w Nowym fotela, Sadchodzą: 
cych z państw ententy do Gdańska, a przezna- 
czonych dla Polski, Wszyscy niemal robotnicy 
niemieccy, pracujący w tych magazynach ma- 
ją pod płaszczami osobno w tym celu uszyte 
plaskie woreczki, w których wynoszą mąkę, ka- 
kao i inne towary. Robotników tych pracuje 
w magazynach 500, to też szkoda, wyrządzona 
a dochodzi ogromnych sum. 
Że komisja amerykańska żywnościowa, dozo- 


go dowodem jest fakt, że zamiast dotychcza- 
sowych wyjść, kazała- porobić osobne i tak 
wązkie wyjścia, aby robotnicy mogli pojedyń- 
czo tylko wychodzić, Jednak i to nie pomaga. 
Wprawdzie są osobni kontrolerzy, jednak wie- 
lu z nich nie odważa się działać z należytą 
energja, gdyż obawia się poprostu teroru ró- 
botników. Dnia 5 b. m. jeden z tych kontrole- 
rów zauważył, że robotnicy poukrywali więk- 
sze ilości mąki w rozmaitych zakamarkach o- 
krętowych, przygotowane do wyniesienia 
przez robotników. Mąkę tę kontroler kazał na- 
tychmiast pozbierać. Gdy jednak kontroler 
ten wychodził z okrętu napadł go jeden z „po- 
krzywdzonych” „robotników niemieckich, i 
obrzucił go wyzwiskami i chciał go zepchnąć ` 
w głąb okrętu, kopiąc go równocześnie po rę- | 
kach, tak aby kontroler, trzymający się kur: | 
czowo szczebli drabiny okrętowej, runął na 
spód okrętu. Inni robotnicy, którzy w między- | 
czasie nadeszli, pospieszyli swemu  towarzy- 
szowi z pomocą i rzucili broniącemu się kon- 
trolerowi na głowę wielki miech z mąką, któ- 
ryby go swym ciężarem porwał w głąb okrę* | 


Ea 


ty. Kontroler jednak zdołał się w rozpaczliwej | 


walce obronić i ocalić. 


| 

i 

Belebeju w | 

Redukcje wojskowe w Bałgaji 
| 
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sze fakty, domaga się od miarodajnych czynni- 
ków wydania energicznych zarządzeń, które- 
by położyły kres ustawicznym kradzieżom pol- 
skiej własności przez robotników niemieckich 
i zabezpieczyły życie polskich funkcjonarju- 
szów, pracujących przy wyładowywaniu towa- 


TÓW. 
Ameryka śpichierzem Świata. 


Nowy Jork, 14 czerwca. 


(W. B. K.). Herbert Hoover, który z ramienia 
rządu Stanów Zjednoczonych kieruje akcją aprowi- 
zacji krajów zniszczonych wojną ogłasza następują- 
ce sprawozdanie za miesiąc kwiecień z działalności 
na polu niesienia pomocy żywnościowej zrujnowa- 
nym krajom: Zamorskie dostawy przesłane były 
w kwietniu w tonach metrycznych; Fimlandja — 
27,256; Polska — 87,983; Estonja — 4.400; Litwa— 
2,815; Łotwa — 2.072; Belgja — 28.998; Francja 
Północna — 3.402; Niemcy — 182,847; Austrja Nie- 
miecka — 85.249; Czecho - Słowaczyzna — 84.087; 
Serbja — 14.840; Rumunja — 26.407; Armenja i 
Turcja — 8,058; Bułgarja — 7.049. , 

Powyższe dostawy przedstawiają ładunki 120 ; 
parowców. Wartość ogólna dostarczonych produk- 


tów wyraża się w przybliżeniu sumę -144.800.000 | 


funt. szterlingów. Większa część dostaw została 
dostarczona na kredyt z przypuszczalną zapłatą po | 
odzyskaniu w Europie równowagi.  Finansowane | 
były dostewy przez wszystkich aljantów — tran- 
sport wyłącznie amerykański. 


Oprócz powyższych dodatkowe 100.000 ton į 


| metr. produktów spożywczych europejskiego po- | 


t 
i 


wznowiła swoją działalność na odcinku Ja- 


N 


i 


f 


i francuskich na Węgrów. Do tej j 
wytężenie | 


Roiczak zwycięży|---piewiadomo tylko kiedy? 5 


chodzenia zostały translokowane do terytorjów po- 
trzebujących pomocy. 


Strajki we Fandi. 
Lugdun, 14 czerwca. 


(P. A. T.). (Radjotel. st. warsz.). Pre- į 
zes ministrów, który w sobotę rano konfero- ; 
wał z ministrami pracy i robót publicznych w : 
sprawie strajku pracowników komunikacji, 


nistrów ł kierownika komunikacji wojsko- 
wych delegację strajkujących pracowników 
paryskich, na czele której stali Guinchard i 
Raoul. Delegaci przybyli o 2% i natychmiast 
zostali przyjęci przez Clemenceau. Rozmowa 
trwała do 3.20 i powtórzyła się o 8-€j wieczo- 
rem, W ciągu soboty warunki komunikacji o- 
sobowej polepszyły się. Czynne są wszystkie 
Hnje autobusów. Na większości linji tramwa- 
jowych krążyło wiele wagonów. Liczba pocią- 
gów kolei podziemnej znacznie powiększyła 


Strajk drukarzy w Berlinie. 


Wiedeń, 15 czerwca. ' 

(P. A. T.). Wiedeńskie biuro korespon- 

dencyjne donosi z Berlina: Z wyjątkiem je- 

dnego pisma dzienniki berlińskie nie wyszły 

również i dzisiaj z powodu strajku personelu 
pracowników drukarskich. 


le zjazdu większościowców. 
Wiedeń, 15 czerwca. 
(P. A. T.). Wiedeńskie biuru korespon- ' 
denoyjne donosi z Wejmaru: Na zjeździe nie- 
mieckiej socjalnej demokracji wybrano prze- 


| 
przyjął dziś po południu w obecności tych mi- | 
ł 
{ 


wodniczącymi stronnictwa Hermana Müllera z : 


Wrocławia i Ottona Welsa z Berlina. Do za- 
Scheidemanna i Molkenbuhra. 


Szajdemanowcy szukają sprzymierzeńców. 
"Nauen, 14 czerwca. 
(P. A. T.). (Radjotel. st. warsz,). (Ze 
źródel niemieckich). Socjal-demokraci zebra- 
ni w Wejmarze, przyjęli w piątek projekt zje- 
dnoczenia wszystkich partji socjalistycznych. 
Projekt ten powiada między innemi: „Zgro- 
madzenie partyjne odrzuca próby, zmierzające 
do wprowadzenia dyktatury mniejszości dro- 
ga terroru, a więc niedługo. Zgromadzenie 
wyraża gotowość porozumienia się z niezale- 
żnymi z chwilą uznania przez tę partję zasad 
demokracji bez żadnych zastrzeżeń i o ile nie 
będzie miała nie wspólnego z metodami zama- 
chów stanu, których używa partja komunistów 
niemieckich. 


Rokowania pokojowe. 


Lugdun, 14 czerwca. 
(P. A. T.). (Radjotel. st. warsz.), Na po- 
siedzeniu przedstawicieli wszystkich państw 
sprzymierzortych została jednogłośnie przyjęta 
umowa, dotycząca norm żeglugi napowietrznej. 
Umowa ta obecnie podpisaną będzie przez 
państwa sprzymierzone, Kapitan Ropert, je- 
den z kierowników lotnictwa francuskiego, se- 
kretarz komisji lotniczej konferencji pokojo- 
wej, udał się niedawno drogą powietrzną do 
Londynu j Brukseli, w celu przedstawienia do 
podpisu tego historycznego dokumentu dele- 
gatom angielskiemu i belgijskiemu. 
i ' Wiedeń, 16 czerwca. 
(P. A. T.). Wiedeńskie biuro korespon- 
dencyjne donosi z Luksemburga: Przybył tu 
dziś marszałek Foch i udał się do głównej 
kwatery wojsk sojuszniczych. 
Wiedeń, 15 czerwca, 
(P. A. T.). Wiedeńskie biuro korespon- 
dencyjne donosi z Wersalu: „Matin* pisze: 
Termin wręczenia odpowiedzi ententy. na 
kontrpropozycje niemieckie ustalono na ponie- 
dzialek po południu. Pismo, które będzie do- 
łączone do dokumentu tego, ma być zrędagor 
wane w tonie stanowczym i ma stwierdzić, że 
wykluczoną jest wszelka dyskusja, ponieważ 
Niemcy mają odpowiedzieć tak albo nie. Co 
do stanowiska Niemców nie można jeszcze w 
danej chwili nic pewnego donieść, albowiem 


, „Gazeta Gdańska“ przytoczywszy powyż- * to stanowisko zależeć będzie wyłącznie od 


1 


a KOBE TNI K“, poniedziałek, 16 czerwca 1918 r. 


{ 
rządu stronnictwa wybrano między innymi | 


treści i formy odpowiedzi ententy. W kołach 
urzędowych oświadczają, że nota ententy zro- 
bi wrażęnie, iż sojusznicy są zupełnie zgodni 
i na wypadek odmowy niemieckiej bez zwłoki 
i bezwzględnie postąpią. Rada czterech usta- 
li na jutrzejszem, poniedziałkowem, posiedze- 
niu termin, który będzie dany Niemcom, a któ- 


ry będzie się wahał między 5 — 8 dniami. 


Istnieje jednakże tendencja raczej skrócenia 
tego terminu, aniżeli przedłużenia. 
Nauen, 14 czerwoa. 
(P. A. T.). (Radjotel. st. warsz.). Hr. 
Bernsdorił, ambasador i przewodniczący dele- 
gacji ministerjum spraw zagranicznych na 


konferencję pokojową, udał się w piątek do . 


Wejmaru. 

Dr. Schwanberg, b. gubernator Alzacji ł 
Lotaryngji i sekretarz stanu, został mianowa- 
ny prezydentem prowincji Hessen - Nassau’ 
skiej. 

À Nauen, 12 czerwca. 

(P. A. T.). (Radjotelegram st. warsz.). (Ze 
źródeł niemieckich). Kanclerz stanu Austrji 
niemieckiej, Renner, przesłał Clemenceau no- 


| tę, w której dowodzi, że dzięki warunkom po- 


koju, proponowanym Austrji niemieckiej, ta 
ostatnia pozbawiona zostanie- niezbędnych 
środków do podtrzymania swego życia ekono- 
micznego oraz ładu społecznego. Na 10 miljo- 


"nów Niemców austrjackich 4 miljony zostaną 


oddane pod panowanie państw wrogich. No- 
we państwo będzie w stanie wytworzyć zaled- 
wie czwartą część niezbędnych do wyżywienia 
swej ludności środków żywności. Podobny 
stan niemocy politycznej bynajmniej nie leży 
w interesie Europy oraz rządów sprzymierzo- 
nych i sojuszniczych. Państwa, sąsiadujące z 
nową Austrją zostałyby bezsprzecznie wciąg- 
nięte w ten chaos polityczny i społeczny, któ- 
ry panowałby w Austrji. Nota oświadcza w 
końcu, że rząd obecny nie przyjmuje na sie- 
bie odpowiedzialności za skutki, które mogą 
wyniknąć z proponowanych warunków po- 
koju. 
Lugdun, 14 czerwca. 

(P. A. T.). (Radjoiel. st, warsz.). Rada 
czterech w poniedziałek wznowi rozpatrywa- 
nie warunków pokoju z Austrją i przedysku- 
tuje odpowiedź, która ma być udzielona dr. 
Rennerowi. 

Lugdun, 14 czerwca. 

(P. A. T.). (Radjotel. st. warsz.). „Temps“ 
ogłasza następujące intormacje: „Odpowiedź 
sprzymierzeńców wyznaczy rządowi niemiec- 
kiemu 5-dniowy termin, upływający 21 czer- 
wca. W ciągu tego terminu Niemcy będą mu- 
siały zdecydować się na podpisanie lub od- 
rzucenie zmienionych warunków pokoju. Nie- 
wiadomo, czy do terminu tego włączone zosta- 
ły trzy dni, które musżą poprzedzić wypowie- 
dzenie zawieszenia broni. Jeżeli łak, to w ra- 


' žie odmówienia podpisu już go zostaną roz- 


poczęte przewidziane kroki wojenne i bloka- 
da, w przeciwnym zaś razie kroki te rozpoczę: 
teby zostały 24 czerwca. Rzeczoznawcy woj- 
skowi uznali, że w ciągu pierwszych trzech 
miesięcy po podpisaniu traktatu armja nie- 
miecka powinna składać się z 800.000 ludzi. 
Odpowiedź państw sprzymierzonych i sojusz- 
niczych przewiduje, że Niemcy w ciągu 4-ch 
miesięcy po podpisaniu traktatu będą w sta- 
nie złożyć propozycję co do wysokości sumy 
ogólnej odszkodowań. Samo przez się rozu- 
mie się, że przyjęcie lub odrzucenie tej pro- 
pozycji zależeć będzie wyłącznie od komisji 
odszkodowań". f i 

„Temps“ przypomina dalej, że artykuł 281 
traktatu pokojowego, który został utrzymany 
w syg zawiera zobowiązanie ze strony Nie- 
miec uiszczenia odszkodowań dla ludności cy- 
wilnej państw sprzymierzonych i sojuszni- 
czych, która poniosła straty, dzięki działaniom 
wojennym ze strony Niemiec, czy to przez ar- 
mię rządową, flotę wojenną, czy wreszcie przez 
lotników, i wogóle za wszelkie straty, które o- 
kreślone są w dodatku. 


Ambasador amerykański w Pradze, * 


Paryż, 15 czerwca. 

(P. A. T.). (Radjotelegram st. warsz.). Z 
Pragi: Ambasador Stanów Zjednoczonych w 
Pradze, Crane, wręczając listy uwierzytelnia- 
jące, powiedział między innemi, iż uważa za 
zaszczyt dla siebie nawiązanie stosunków ofi- 
cjalmych z Ozecho-Słowacją w momencie, kiedy 
zwyciężyło prawo ludów do decydowania o 
sobie. Crane obiecał pracować w kierunku na- 
wiązania trwałej przyjaźni pomiędzy dwoma 
narodami, mającymi współne interesy, a prze- 
dewszystkiem o przyniesienie pomocy Stanów 
Zjednoczonych przy towarzeniu się Czecho-Sło- 


Siła zbrojna Ameryki. 


Paryż, 14 czerwca. - 
(P. A. T.). (Radjotel. st. warsz.). Z Wa- 
szynglonu: Parlament uchwalił oznaczyć li- 
czbę armji Stanów Zjednoczonych na rok 1920 
na 300.000 ludzi. Komitet marynarki określił 


„budżet marynarki na 1920 rok na 60 miljonów 


dolarów. Przewidzianem jest, iż 10.000 mary- 
marzy będzie pełniło służbę we Francji. 


Neatralai Niemcy. 


Cieszyn, 15 czerwca, 
(P. A. T.). „Silesia“ dziennik niemiecki 
w Cieszynie ogłasza list przewodniczącego 
Związku wszechniemieckiego Fuldy, który ©- 
świadcza, że niemiecka ludność Cieszyna po- 


„winna się wstrzymać od udziału w festynie do- 


broczynnym, jaki ma się odbyć w niedzielę w 

Cieszynie na rzecz rodzin górników, którzy pa- 

dli ofiarą katastrofy w Łazach. Niemcy po- 

winni zachować ścisłą meutralność. Fulda 

wyraża przytem zdanie, że prywatna akcja do- 
e 
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po r cana RETE E 
broczynna, podjęta na obszarze polskiej oku 2 
kacji, niepotrzebnie miesza się RL atrybucja mi >| 
państwa czeskiego, które powinno się zająć | 
; 

Uchodácy polscy z Tarcji $ 

n Paryi, 12 czerwoa. | E 

(P. A. T.). (Havas). Przybył do Marsylji z ; 
Konstantynopola zarekwirowany przez wla- (23 


dze francuskie parowiec „Corovado'.. Wśród. 
pasażerów znajdunje się 218 uchodźców pol- 

skich, którzy zostaną przesłani do Grenoble, < 
oraz b. admirał rosyjski, Breigel, Polak z po- A 
chodzenia, który zamierza oddać się do dyspo- Tas 
zycji poselstwa polskiego, 


Najpilaiejíza potrzeba. A 
(E. B. P.). Przybyły do Wilna minister pracy 4 A 
opieki społecziej zgromadził przedstawicieli miej- 4 
scowych onganizacyj społecznych celem omówienia z 
wspólnego najpilniejszych potrzeb. Za takową uzna- RE 
ną została potrzeba zorganizowania Me 
pracy dla bezrobotnych. 3 EN 
Minister obiecał uwzględnić to żądanie i e 
aeaaaee | ; 3 j i f: 

OKroski miejskie przeciwko magistraławi. 

KOMUNIKAT. 


Na szeregu zebrań w Stowarzyszeniu ochronia- 
rek m. st, Warszawy, odbytych w r. ubiegłym i bie- 
poświęconych sprawie odpoczynku letniego 


do 
szły do przekonania, że wakacje letnie trwać winny 
okres czasu tak długi, z jakiego korzystają nauczy 
ciele, a to zważywszy na jednakowy charakter pracy 
jednym i drugich. k 


w dnim 8 i 10 czerwca r. b. i zawsze bezskutecznie. 

W ostatniej uchwale, przesłanej do Wydziału 
szkolnego za pośrednictwem sekcji ochron, zarząd 
Stowarzyszenia ochroniarek w imieniu ochroniarek: 
miejskich domagał się uwzględnienia przez magi- 
strat żądań powyższych, oznaczając magistratowi ter- 
min odpowiedzi do 12 czerwca włącznie i zastrzega- 


odpowiedzi odmownej. 

Duia 13 czerwca t. j. po upływie 
terminu sekcja ochron nadesłała odpowiedź 
przychylającą się do żądań ochroniarek, s 

Zebranie nadzwyczajne, które odbyło się w Sto 
warzyszeniu ochroniaręk w dniu. 18 czerwca r. b. 
wobec faktu powyższego, powzięło rezolucję treści | 
następującej: NM” SZA 

„Wobec otrzymania odmownej odpowiedzi Sek- 


eji ochron z dnia 18 czerwca r. b. za Nr. 292 ma pi- 
sma Stowarzyszenia ochroniarek z dn. 8 i 10 czerw- 
ca r. b. nadzwyczajne zgromadzenię Stowarzyszenia = 
ochroniarek, które odbyło się w dniu 18 czerwca, 
postanowiło jednogłośnie oo następuje: NE, 

1) W myśl uchwały nadzwyczajnego zebrania 
z 8 czerwca r. b. rozpocząć wakacje letnie w dniu 
16 czerwca, a zakończyć takowe 81 sierpnia r. b 

2) W przewidywaniu, że dzieci z powodu lekce- 


> 


skiego w stosunku do społeczeństwa, a dzied w è č 
szczególności postanawiają część swoich wakacyj 
poświęcić dobrowolnej precy w ochronach, ł j. od 
dnia 16 czerwca do 1 lipca rd 34 
8) Wszelkie urzędowe polecenie ze strony władz 
magistrackich w zakresie pracy zawodowej ochro 
niarek uweżać w tym czasie dla ciebie za nieobo- 
wiązujące. i l 
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miejskich, przerwać zajęcia w ochronach 
na jeden dzień t. j. dnia 16 czerwca T. b. 4 22 a 
Przewodnicząca Elż, Fajęcka. 2:5 Wad 
Członek zarządusekretarka 8. Adamezykówna. | 


ywa pa 


Samowola komonaloej poligi 11-40 okee 
m. sł un. |. 


Dnia 28-go maja w komisarjacie XIm p” 
licji komunalnej przy ulicy Wielkiej nr. 88 miało K 
miejsce następujące zajście: APO 
Do wywożenia śmieci z komisarjatu, gromadzo- 
nych tam przez całą zimę, zapędzono kilkunastu  — 
dozorców z prywatnych domów okolicznych. Dozor- 
cy pod przymusem zabrali się do pracy. Jednak 
jeden z dozorców, Antoni Chmielak, zamieszkały 
przy ulicy Wielkiej nr. 85 nie chciał wykonać p” 
wyższej pracy bez wiedzy swego gospodarza, po- 
nieważ nie może zostawić domu bez dozoru i dlate- i 
go, że praca taka nie obowiązuje dozorców z domów 
prywatnych. Za to Chmielak został aresztowany ; 
przez policjanta Kopra, który obchodził się z ares 
towanym w sposób brutalny i wykrzykiwał: „paná- 
mi się porobiliście, nie chce się wam pracować! 
My wam pokażemy, co to jest policja”, Aresztowany 
przesiedział w komisarjacie 4 godziny i został po- 
żegnany obietnicą 24-godzinnego aresztu. Świadka- 
mi tego zajścia było kilku dozorców zaciągniętych — 
pod groźbą kary do wywożenia śmieci. Oto ich - 
nazwiska i adresy; Omyłka Józet (Wielką 32), Ciu- 
lak Antoni (Wielka 30), Grodzki Stanisław (Wiel- - 
ka 28), Piotrowski Antoni (Wielka 81) i Małkowe 
ski Jan (Wielka 87). 
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Ko (a) Z magistratu. Na piąikowem posiedzeniu 
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Karowa 18, tel. 86-02. 

Początek przedstawienia o godzinie 

|_| 5, 6.30, 8, 9.30. 
Pierwszorzędńa atrakcja, 
. Cena biletów od 3 mk. 


Kronika. 


Jak w bajce... Jeden ze znanych lekarzy 

w naszem mieście komunikuje nam, że gdy 
udał się do odpowiędniego biura z prośbą o 
wydanie mu nocnej przepustki, zażądano od 
niego złożenia: 

- t) prośby na piśmie z marką stemplową, 

, 2) dyplomu lekarskiego, 
_. 8) świadectwa z urzędu zdrowia, że zaj- 
muje się praktyką. Wobec takich trudności le- 
karz ten zrezygnował z otrzymania nocnej 
przepustki i biuro owe opuścił, życząc obec- 
nym, aby pierwszym chorym, który go w nocy 
zawezwie, był ktokolwiek z urzędników tego 
biura, lub nawet sam pan komisarz. 


` Związki zawodowe mrejestrowane w ministe- 
rjum pracy i opieki spolecznej. Główny inspektor 
pracy min. pr. i op. społ. zatwierdził następujące 
Związki zawodowe: 

|- Centralny Zw. zaw. kelnerów Rzeczypospolitej 
Polskiej, założony w r. 1908. Biuro — Warszawa, 
Nowy Świat 44. Teren działania: Państwo Polskie. 
Należy do Komisji Centralnej Zw. zaw. Oddziały 
prowinejonalne:; Kalisz, Częstochowa. Radom, W! 
<clawek, Piotrków, Łomża, Kielce, Sosnowiee. Człon- 
ków w Warszawie 1,400. 

: Zw. zaw. ajentur i ajentów polskfeh Tow. ubez 
pieczeń, założony, 15 stycznia 1919 r. Biuro tymcza- 
sowe: Warszawa, Kopernika 18. Teren działania 
Państwo Polskie. 4 

> , Ceńtralny Zw. Zaw. kuchmistrzów Rep. Pol- 
skiej, założony 24 sierpnia 1918. Biuro: Warszawa, 
Krakowskie Przedmieście 4. Teren działania: Pań- 
stwo Polskie. ; 

|. Zw, zaw. pracowników rymarzy, siodłarzy i`po~ 
krewnych zawodów założony 1 grudnia 1918 r. 
Biuro: Warszawa, Elektorałna 21. Teren działania: 


2390 


"Państwo Polskie. Członków 880. 


; Stow. pracow. handlowych branży manufaktu- 
rowej, założony 24 kwietnia 1918 r. Warszawa. 


* Z ochronki im. Grossera. Wystawa prac dzieci w 
achronie im. Br. Grossera, Karmelicka 29, zostaje 
przedłużona do wtorku włącznie. Zwiedzać ją moż- 
na od.godz. 3 — 6-ej popol. 


atu uchwalono następujące sprawy. Wobec 


niebezpieczeństwa zatrucia związkami miedzi w 


balonach od. wody sodowej upoważniono Urząd 
drowia pablicznego do wznowienia nadzoru i kon- 
iroli na? stanem balonów od podobnych napojów i 
pobierania opłaty za stemplowanie balonów pe 10 
mk. od balonu. ; 


` (a) Seena kameralna. Na urządzenie w salach 
Redutowych tymezasowej sceny kameralnej w ce- 
lach dydaktyezno-artystyeznych uchwalono wyzna- 
ezyć tytułem awansu 25.000 mk. z ogólnych fundu- 
szów miejskich na rachunek odnośnych kredytów, 


|| przewidzianych w budżecie na r. 1919 — 20, z wa- 


rumkiem, że z ustanowieniem tej sceny personel ar- 
tystyczny teatrów nie zostanie powiększony. 


« (a) Roboty publiczne. Ministerjum robót publi- 
czhych przez komitet międzyministerialty wyzna- 
czyło magistratowi pożyczkę w wysokości 450.000 
mik. na rozpoczęcie rozbiórki fortów w Służewie i 


, Czerniakowie. Jednocześnie ministerjum zażądało, 
aby Rada 


miejske na najbliższem posiedzeniu za- 
vier "wszystkie przyznane magistratowi 00- 
życzk. na roboty publiczne. 

; ; 


=< (a) Bndownictwo domów. Rada miejska zawia- 
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 doómiła magistrat o zapadłej uchwale przyznania 
- kredytu 30:000 mk. na koszta delegowania do Ame- 


tyki kompetentnego technika dla zaznajomienia się 


| łam ze sprawa masowej budowy domków trwałych 


o c aj miejskiej i wogóle ze sprawami budo- 
ry domów w miastach amerykańskich. ` 


| i p (a) Warsztaty ks. Lubomirskiego. Uchwalóno 
wystąpić: do Rady miejskiej z przedstawieniem o 


wyjednanie pożyczki z ministerjum robót publicz- 
nych w wysokości 100.000 mk. na utworzenie kapi- 
tała obrotowego warsztatów rzemieślniczych ks. Lat- 
ze spłatą tej sumy na 2 Iata, co umo- 
żliwi przedłużenie działalności warsztatów dla rze- 


mieślników i robotników, potrzebujących zarobku. 


© Łapówka w komisarjecie. Donoszą nzm, że w 
komisarjacie VI na Twardej dla wyrobienia pa- 


| szportu każda osoba musi mieć zaświadczenie 2-<h 


osób, Otóż w komisarjacie VI jest Żydek, który za 


Z 5 mk. każdemu świadczy, że go zma, jeżeli biedny 


podpisać kobieta, nie wolno! W VI komisarjacie 


równouprawnienia nie uznają. Czyby nie można za- 


proponować bezrobotnym tak imtralnej posady na 
stałe przy każdym komisarjacie. e 
(m) Święto strażackie. Praski oddział straży ognio- 
wej obchodził onegdaj, jako w dniu patrona swego, 
św. Antoniego, doroczną uroczystość. Zawdzięcza- 
jąc zabiegom porucznika, p. Grabowskiego, święto 
strażackie udało się bodaj najwspanialej od czasu 
istnienia tego oddziału straży. 
. Po nabożeństwie ks. Trojanowski wygłosił mo- 
wę do strażaków. 

Wieczorem odbyła się wieczornica, na którą 
przybyli wszyżcy szeregowcy straży wraz 2 rodzina- 
mi, oraz, zaproszeni delegaci z warszawskich oddzia- 
łów straży. Odegrano dwie jednoaktówki. nadto ort- 
kiestra odegrala szereg utworów. Następnie odby?4 
się uczta wszysikich strażaków i artystów. podczas 
której wznoszono toasty na cześć porucznika Gra- 
bowskiego, straży ogniowej i arlystów. Na zakoń- 
czenie odbyły się tańce, które przeciągnęły się do 
godz..6 rana. 4 


(a) ©pera. Postanowiono wystąpić do Rady 
miejskiej z wnioskiem 'o asygnowanie z ogólnych 
funduszów miejskich 500.000 mk. na pokrycie wy- 
datków, związanych z przygolowaniem do sezonu 
jesiennego opery (2!). 


20 miljonów na pomoc dla dzieci. Ministrowie 
zdrowia i særbu powiadomieni zostali przez mav- 
szałka Sejmu o przyznaniu nadzwyczajnego kredy 
tu w sumie 20,300,000 mk. do dyspozycji minister 
jum zdrowia publicznego na pomoc dla dzieci, Fun- 
dusz ten przeznaczony został dla Centralnego Ko- 
mitelu Pomocy dla Dzieci celem umożliwienia ma 
zorganizowania doraźnej a zzybkiej akcji żywienia 
dzieci. 

— W tem sposób Ceatralny Komitet, powstały dla 
roziiziału pomiędzy dzieci żywności z daru Amery- 
ki, utrwala swoją cegzysieneję i będzie mógł rozsze- 
rzyć ramy swej działalności. Ameryka. jak wiado- 
mo, przeznaczyła na ten cel 2.400.000 dolarów, t. j. 
24.200.000 mk. w postaci środków odżywczych, ©- 
prócz ubrań, środków leczniczych i mydła. 


Kursy instruktorskie. W sobotę dn. 21 czerw- 
ca rozpoczną się wykłady na 5-dniowych kursach 
dla instrukiorów Zw. Zaw. Rob. Rolnych. Kandy- 
daci na kursach winni posiadać znajomość rachiu- 
ków i biegłego czytania i pisania po polsku, oraz 
mieć zaświadczenie swojego Zw. Zaw. lub pokrew- 
nej instytucji społecznej. 
| Zapisy na kursy przyjmują: keżerzf Zw. Zaw. 
i referat rol. sekcji ochrony pr. min. pr. i op. społ. 
(Rysia 1). Słuchacze kursów otrzymują w War 
szawie darmowe noclegi. ; 


Widoki usunięcia bezrobocia w Polsce. Komi- 
tet międzyministerjalny przy ministerjum robót pu- 
blicznych zatwierdził do końca kwietmu r. b. 222 
wnioski: rozmaitych ciał samorządnych, mogących 
zatrudnić 121.000 bezrobotnych na terenie b. Kon- 
gresówki i 21,000 na terenie b. Galicji. Oprócz te- 
go oczekiwane jest ożywienie w przemyśle budo- 
włanym. Uruchomienie robót powyższych przy 
376.000 bezrobotnych bezrobocia jednak nie usunie, 
zwłaszcza, że tala reemigrantów z Niemieę liczbę tę 
wcięż) zwiększa. Oprócz liczby powyższej, która o- 
bejmuje robotników przemysłowych, jest- wielka 
ilość bezrobetnych rolnych, którzy zapomóg pań- 
stwowych nie otrzymują i refestracja ich nie jest 
jeszcze przeprowadzona. U tych ostatnich daje się 
zauważyć w niektórych miejscowościach odpływ do 
Niemiec do robót rolnych. 

Dotąd Warszawa zatrudniła przy robotach pu- 
blicznych 11.000, Czstochowa i powiat 5.000, Łódź 
3.000 (do 15 kwietnia) oraz zostało uruchomione 


-kifkanaście drobniejszych fabryk włóknistych, jed- 


człowiek niema tych 5-ciu marek, musi szukać chęt- 


nych do podpisu, a w razie wypadku, jeżeli zechce 


dowlanymi. 
AE 
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nak nieklóra z nich pracuja po 2, 3.1 4 dni w ty- 
godniu. Robotnicy w nich otrzymują dodatkowe -za- 
pomogi przez Inspekcję pracy. | 


Likwidacyjne zebranie Tow. Kultury Polskiej. 
W niedzielę, dnia 15 czerwca o godz, 10 rano w lo- 
kalu Tow. pracowników handlowych (Sienna 16), 
dla likwidacji b. Towarzystwa Kultury Polskiej od- 
będzie się w powtórnym terminie ostateczne ze- 
branie członków. Centrali i oddziałów. Zebranie to 
będzie prawomocne bez względu na ilość członków 
obecnych. > 


Amerykański Wydział Ratunkowy  przystąnił 
za pośrednictwem narodowej organizacji polskiej 
kierowanej przez miuisterjum zdrowia publicznego, 
„Centralny Komitet pomocy dła dzieci* do rozdaw- 
nictwa specjalnych artykułów żywnościowych — 
mąki, ryżu, mleka skondensowenego, grochu, fass 
li, tłuszczów, cukru. kako — dla dzieci we wszyst- 
kich częściach Polski, 

Powyższe artykuły wydawane są obetnie ma 
czerwiec instytucjom ~ dziecięcym, jadłodajniom i 
stacjom mlecznym dla 60.000 dzieci i we wszystkich 
innych częściach kraju. Produkty te, będące darem 
Ameryki i rządu polskiego, przeznaczćne są tylko 
dla biednych dzieci. 

W tym czasie, kiedy sytuacja pod względem 
żywnościowym jest tak krytyczną, kiedy produkty 
te są równoznaczne ź życiem i zdrowiem dla dzieci, 
dla których sa one przeznaczone, nie będzie talero- 


wanem najmniejsze nadużycie w użytkowaniu tych | zany został na zaplacenie swemu wierzycielowi, Jó- 
„. Murarze! Cieśle! pres 


` We wtorek 17 czerwca o godz. 6 wiecz. w Fabryce| gł e 
Drezdeńskiej Górczewska 8, odbędzie się zebranie ogólnej i BY 
" Murarzy, Cieśli, Koźlarzy i t. d., bez względu na przy-j f 
- należność Związkową. Stawcie się wszyscy. Na porząd- 
ku dziennym, podpisanie umowy z Przemysłowcami Bu- 
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Zaragi dóldsła Warre | iia gowa aoi wie 
„Za. Zaw. Rob. I Robot. Przemyciu Bużewtanego. 


A Wydawom: Naczelna Rada Polskiej Partii Soejelistycznej. 
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produktów. Każda instytucja, która dbpuści się na- 
dużycia w użylkowaniu produktów amerykańskich, 
będzie natychmiast wykluczona i nie będzie otrzy- 
mywać dalej pomocy ze strony Centralnego Komite- 
tu. Każda osoba, która sprzedaje lub bierze bez u- 
poważnienia, lub też przewozi w jakikolwiek spo- 
sób. artykuły żywności dla dzieci, będzie ścigana 
przez prawo w całej jego rozciągiości i podlegać 
będzie najcięższej karze, przewidzianej przez pra- 
wo. i 
Centralny -Komitet pómocy dla dzieei (hotel 
Bristol) w połączeniu z amerykańskim Wydziałem 
Ratunkowym, wyznacza nagrodę 1.000 mk, za weka- 
zówki, prowadzące do uwięzienia i udowodnienia 
winy osobie winnej przekroczenia. 


50,090 mk, kary za przemycanie (ewarów, Mie 
szaniec wsi Milowice pod Będzinem. Feliks W yla 
zik, trudnił się stale przemycaniem mięsa i sioniny 
do Niemiec. Przylepano go wreszcie na tej sumu- 
gierskiej cżynności, gdy zamierzał przenieść więk- 
szy transport słoniny, i oduunp w ręce władz. 

Urząd walki z lichwą i spekulacją skazał Wy- 
lezika za spekulację produktami pierwszej potrzeby 
na grzywnę 60,000 mk, z zamianą w mazie niczap!a- 
cenia na 3 miesiące aresziu. 


(m) Usiłowanie rozbrojenia policjania, Wczo- 
raj o godz. 4 popol na Krak. Przedmieściu mis- 
szkaniec Otwocka, Karol Wiśniewski, wszczął 
sprzeczkę, podczas której usiłował wyrwać poste- 
runkowem: z rąk karabin. Wiśniewskiego areszto- 
wano, 


(m) Dobry apetyt. W restauracji przy hotelu 
„Victoria“ przy ul, Jasnej ur. 26 przyjezdny Stani- 
sław Dudziński zjadł najlępsze potrawy i wypił 
trunki najprzedniejszych marek, ogólem na 500 mk. 
poczem, nie uregułowawszy rachunku, ulotnił się 
fak kamfora, 


(m) Potaiemne gorzelnie, W domu nr. 55 pr 
ul. Dobrej szeregowiec 7-go komisariatu wykrył po- 
WIA gorzelnię w lokalu Franciszka Zawalisa. 

chwili rewizji był tam Samuel Sztocki (Nalewki 
mr. 27). W gorzelni znaleziono 3 beczki zacienu i 
aparat gorzelniczy. Zawalisa i Szłockiego areszto- 
wano. Gorzeinię opieczęiowano. 

— W domu ar. 18 przy ul. Milej funke. urzędu 
śledczego wykrył” potajemną gorzelnię uieczynną. 
Na miejscu znaleziono kilka pustych beczek od za- 
cieru i kocioł. 

(m) Ładre żarty. W Marymoncie, żołnierz, žar- 
tując z kolegą, również żołnierzem, zadał mu ranę 
kiuta bagnetem w klatkę piersiową. Rannego opa- 
trzyi lekarz Pogotowia. 

(m) Przeciw rugowaniu języka polskiego, Sło- 
sownie do okólnika ministerjum spraw wewnętrz- 
nych z dnia 6 b. m. na rozlepianych w miejscach 
publicznych ogłoszeniach musi być uwzględniony, 
oprócz napisów żargonowych, również i tekst pol- 
ski, przyczem winien on się znajdować na pierw- 
wóz miejscu i być tych samych rozmiarów, co tekst 

ve 

(m) Samobójstwo. W domu ar. 52 przy ulicy 
S puk otruia an amoniakiem drag Gołda 

ówna. Pogotowie przewiozło ją do szpi- 
tala , gdzie wkrótce zmarła, 

(m) Okradzenie urzędu pocztewego. W Kalu- 
szynie w urzędzie SOG RD rria nie- 
ujawniemi sprawcy wyrwali skobel od drzwi, otwo- 
rzyli skarbczyk dobranym kluczem i ze znajdującej 
się tam stale otwartej kasetki skradli paczkę asyg- 
nat. Straty wynoszą ogółem po cenie nominalnej 
22.100 mk. Na miejscu aaiępstwa znaleziono gu- 
zik oraz paszport, które prze o do dyspozycji 
sędziego śledczego 18-go okręgu na pow. mińsko- 
mazowiecki ; ; 


man ma aer m eaer 


Z sądów. 
Q niewinność rozstrzelanego księdza. 


Czytelnicy nasi niechybnie mają w pamięci o- 
pis Poego zajścia e księdzem A ym roz- 
strzelanym na mocy bezprawnie wydanego przez 
sąd | pęta b. wiadz o ych wyroku, 

r ic y ten czyn zezwi 
nych Nieme w Snai oświetlenie w aktach proku- 
ratury warszawskiej, której złoż swego czasu list 
przedśmiertny ks, Pruskiego; w liście tym ks. Pru- 
ski powołując się na swój szlachetny i chrześcijań- 
ski czyn wo! lotnika armji niemieckiej, którego, 
gdy spadł pod Kutnem w 1915 r. przed samą inwa- 
zją niemiecką—uchronił był od kozaków i oddał w 
ręce regularnych wojsk rosyjskich (zgodnie z pro- 
śbą lotnika pogruchotanego i w agonji będącego), 
jednocześnie wskazał, że denuncjację względem nie- 
go popełnić miał miejscowy obrońca sądowy z Kut- 
na Józef Szwarcenzer. a 

Ksiądz Pr. wyrażał przytem nadzieję, że przy- 
jaciel, do którego list adresował, zdola go może wy- 
rwać ze szponów drapieżnych Niemców. 

Niestety! nic to już nie pomogło i ksiądz P. 
skazany na śmierć za wrzekomą zdrodę, został roz- 
strzelany, mimo silnych protestów całego obywatel- 
stwa okolicznego. 

Naczelna prokuratura na skutek grego listu, 
nakazała przeprowadzić śledztwo, w ępstwie 
czego zaaresztowano Szwarcencera i osadzono go w 
więzieniu pod zarzutem denuncjacji fałszywej. 

Obecnie dowiadniemy się, że sprawa weszła w 
nową fazę: oprócz obrońcy pocięgnięto do odpowie- 
działalności i osadzono w więzieniu jako biorącego 
udział w powyższem przestępstwie b. urzędnika 0- 
kupacji niemieckiej $. Szwedzińskiego, który zdołał 
był po wyjściu Niemców zająć poważne stanowisko 
w polskiej magistraturze owej. 

Śledztwo, pro ie w Włocławku, jest na u- 
końgzeniu i niedługo sprawa, budząca duże zacie- 
kawienie, się na wokandzie sądowej. 


Przywłaszczenie, 
Wyrokiem sądu pokoju Ludwik Smadzel ska- 


(*) Biazi, 


 fikaty. 
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| zełowi Szartsteinowi 100 mk. tytułem EES A 


| OGŁOSZENIA DROBNE. p 


suknie, kostjumy, 
spódniczki, płaszcze 
jedwabne i wiele innych tanio 
wyprzedaje pracownia Br Un- 
kiewicz, Hoża 54—2. 


machoniowy, otomanę 
dywanową. leżak wie- 
le innych mebli sprzedam. Mar- 
szalikowska 71—16, 
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wania. Tę właśnie sumę pozwany Smadzeł prze- 
słał Szartsteinowi przez pracownika swego Szają 
Weinberga, który powierzone mu pieniądze przye 
właszczył. 

Sąd pokoju skazał W. na miesiąc więzienia za 
przywłaszczenie. 


Echa głośnego zajścia. 


Czytelnicy nasi niechybnie mają w pamięci o» 
pis glośnego zajścia, którego ofiarą padł w marcu 
r. b. naczelnik Wydzialu dobroczynności w magi- 
stracie stol. m. Warszawy, p. Kazimierz Koralew= 
ski. 

Zajście to było świeżo przedmiotem rozważa» 
nia w sądzie okręgowym. pod przew. sędziego Ja- 
nowskiego. ` 

Śledztwo ustaliło, że w godzinach biurowych, 
gdy p. Koralewski znajdował się przy pracy w swo- 
im gabinecie, wszedł do niego bez uprzedniego rar 
meldowania się kaneelista domu wychowawczego, 
Stanislaw Waroczewski, niedawno wydalony ze 
służby i po.chwili rozmowy, straciwszy równowa 
gę, uderzył kilkakrotnie K., zrządziwszy mu znae 
czne uszkodzenia ciala tępym narzędziem (kluczem), 

W. nie przyznał się do winy, a sąd z uwagi, ż4 
W. dokonał czynu pod wplywem silnego wzrusze- 
nia psychicznego, wywołanego wymówieniem mu 
posady. skazał go, przy uwzgtędnieniu okoliczno 
ści łagodzących, na zamkuięcie w więzieniu na 8 
miesięcy, a po zastosowaniu dekretu o amnestii 
zmniejszył mu tę karę o połowę, t. j. do czterech 
miesięcy więzienia, 


Teatr i muzyka. 


„Opera Buffo“ w Bagateli. 


„Gioconda*, opera Ponchielli'ego w teatrze 
Wielkim. 


W Bagałeli odbyła Się premiera „Dyrektora 


teatru“ — opery komicznej Mozarta, oraz Uffenbae 
cha „Dzieci Sabaudji*, Genjalny twórca wypowiada 
walkę Szikanederowi, dyrektorowi teairu, który 
dość często zapominał ọ prawdziwym smaku w mu- 
zyce, a dbał tylko o pełną kasę. Nie wiem, wy kie 
dykolwiek cśmieli się kto wzbogacić oaae 
Mozarta, jak to uczynił Wagner dla cper Glucka. V 
„Dyrektorze teatru‘ dużo jest przejęcia się włoską 
mamierą. Styl tej opery komicznej wymaga od or- 
kiestry lekkości i wyjątkowej dyskreeji, aby ta zle- 
wala się harmonijnie z delikalnym rysunkiem par- 
tyj wokalnych. Opera Mozarta nacechowana jest ta- 
twością i jasnością pomysłów! Uczucie wybucha tu 
z całą swobodą, a dba więcej o prawdę, niź 
6 Kumsztowność kombinacyj harmonicznych. „Dy- 
rektor teatru" jest operą świeżą, przemawiającą do 
ogółu swa szłachetną prostota, lekkością, dowcipem 
i mełodyjnością (np. „tercet ': Mozart, e, Ulich, 
„menuet“, „piosenka o łakotkach* i t. d): Wykor 
namie było staranne. Najwięcej może z partyj wo- 
kalnych wyróżniły się ie: Hinass (panna Ulich); 
której postać, gra, śpiew stylowy, ziożyły się na 
kreacją prawdziwie pomyślaną, oraz p. Bigót, któw 
ra miała chwilę istotnego powodzenia w duecie i 
tercecie, będącym perią muzyki wokalnej. 

Program zakończyły „Dzieci Sabaudji* Offenba- 
cha. ię 1 dobrze prowadził dyr. Sielski, a re- 
żyserję p. Szeller. — y 

W teatrze Wielkim wznowiono „Giocondę* 
Ponchielii' ego. Opera ma szerokie, namiętne idee, 
wspaniale uwydałniające załety głosu, pozbawione 
jedmak nieraz szlachetnej prostoty i delikatności 
dzialają na widza grubymi efektami, Zato wysoko 
rozwinięla technika, oraz wzorowa instrumentacja 
przyczyniają się do powodzenia. Rolę tytułową śpie- 
wała p. Margot-Kaftal i, jak zwykle, w średnicy de 
tonowała. Ostrowski śpiewał głosem nieco twardym. 
Brzeziński grał b. dobrze Barnabę, a z głosem było 
nieco gorzej. Dobosz, jako E rimaldo, był bez 
zarzutu, a glos miał dość szlachetne brzmienie w 
dolnym rejestrze. jo a jeszcze raz dowiodła, 
że jest wyborną muzykałną mezzo-sopranistką, oraz 
inteligenttą aktorką. Chóry często śpiewały fałszy- 
wie, natomiast lepiej spisała się orkiestra. 

Miecz. Lip. 

Teatr Wielki Dziś ostatnie w sezonie bieżącym 
przedstawienie operowe Dochód przeznaczono na 
rzecz służby technicznej teatrów miejskich. Odegra- 
ue będą po raz pierwszy w sezonie bieżącym: „Ry- 
cerskość wieśniacza”, oraz „Pajace*. 

Teatr Polski. Świetna komedja „Król“ z Kamiń- 
skim w roli tytutowej. i 

Teatr Rozmaitości. Po raz 3-ci „Djablica“ z Or- 
don-Sosnowską. W środę w teatrze Wielkim „Otel- 
lo“ z E. Rygierem. 

Teatr Mały. „Kochankowie“. 

"Teatr Letni, Wesoła lekka komedja „Osiołek* 


z Fertnerem. 

Teatr Nowości. Melodyjna operetka „Zemsta 
nietoperza“ z Ćwiklińską i Horbowską. z 

Teatr Praski. „Balladyna“ z Turowiczówną. 

Teatr Powszechny. „Stary kapral“, 

Teatr „Qui pro quo“, Jednoaktówki., 

Teatr „Czarny Kot“, Ostatnie przedstawienie. 

Miraż. „Wesołe gryzetki* (premjera). 

Sfinks. Program axtualno - satyryczny. 

Wum. Widowiska morskie, 

„Opera Buifa* w Bagateli, Klasyczna opera ko- 
miezna Mozarta „Dyrektor teatru", oraz Offenbacha 
„Dzieci Sabaudji*. 


POKWITOWANIE. 


Nie przyjęte w poniedziałek w oukiemi Da 
kowskiego (w Bagateli) przez kelnera należne mu 
70 ienigów, tytułem 10% od rachunku, składam na 
najbiedniejszych z dołączeniem od siebie na tenże 
cel mar. 1 fen. 30. ł K. 8. 
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